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Czy naprawdę jest aż tak źle?
H. K K ei

Artyku ł niniejszy z iimcszczjiin^ z własnej hm juty wy. 
itiajttó na uwadze dalsze okazywanie naparcia ze strop}/ 
polskich wdadz szkolnych dla śpiewnie! wa narodowego.

— Redakcja.

N a  ła m a ch  lyjjinci-ów 7, I ,  10 i I I — 1- „C h ó ru " ,  m ie s ię c zn i ­
ka  jtOśWu eon ego  m u zyce  ch ó ra ln e j  ( I ł o k  \ . \Y a rszaw a  S^)7® 
opublikowum ych zosta ło  k i lk a  a r tyku łów ' pod o g ó ln y m  ty tu łe ih  
„Irie-śń i» (Tow n  a tw órczość  m u zyk i p o lsk ie j11. A u to r a m i  fali są 
pp. D r  K a z im ie r z  N iż y ń s k i  o raz  S te fa n  .Nataiison. O b a j auto- 
T z y  przypuszczają, m ięd zy  in n y m i 'g en e ra ł  u y  atak  iia polsk ie  
w ładze ,  za rzu ca ją c  im  co n a jm n ie j  obo jętność, jeś l i  tdiodzi 
o s p r a w y  k u l tu r y  m uzyczn i j w  Polsce. O to  jed en  z n ich  —  D r  
K a z i  m ie rz  JNiżj|nski — stw ierdzaja.c, że w  m uzyce  po lsk ie j  brak 
jes t  po lsk ie j  duszy, pisze:

,fI  nie dziwnego, że tak iest, skoro naczelne czynniki w y ­
chowawcze bardzo obojętnie odnoszą się do wychow an ia  m u ­
zycznego w szkołach ogólnokształcących, jako też zawodowych  
muzycznych. W  szkołach ogólnokształcących m uzykuje się 
przeważnie bardzo maio. Są w prawdzie  wykształceni fachowm 
nauczyciele, brak jednak odpowiednich bibliotek, instrumen­
tów' i fizęsto .nauczyciele ci w y  ko rzystvEwa ni są w innej dzie­
dzinie nauki, zamiast oddać się fachowej pracy. Spotykan i} '  
!śję ze smutii} ni faktem,, że młodzież nasza nie zna i nie odcż fP  
wa. pokskieli pieśni nie ty lko  ludów ych, ale i narodowych, za 
to śpiewa różftig ' „ s z la g ie ry "  tak naszej polskiej duszy obce..."

„1 ja.kże mów ić o tworzeniu polskiej muzyki, skoro dusza 
lóioćlzieży w' zaraniu swojego życia nasiąka obcymi w p ły w a ­
mi na skutek niedopatrzenia a nawet obojętności czynników  
wychowawczych. A polu jemy na t ym miejscu do Ministerstwu! 
W yznań  R e l ig i jn i  d i  i Oświecenia Publicznego W ydz ia łu  Sztn 
ki, by spraw ą wychów ania muzycznego należycie się zajęło. 
N ie  .jest to trudne zadanie, gdyż  gotowe i w ypróbow ane  w zory 
pracy  są zagranicą, gdzie czynniki państwowe bardzo gorąco  
tym wychowaniem  się za jm ują , tylko je przejąć i odpowiednio  
do naszych V aminków' dostosować* K o lega  redakcyjny* Dra 
K .  N iżyńsk iego  —  S te fan  Natanson posuwa, się w  sw ym  .ataku 
jeszc ;e dalej, bo az tak: „...Ze sprawą szkolnictwa muzycznego 
V ia żs  się bezpośrednio s piki wrą nie mniej wuiżna, sprawa kształ­
cenia nauczydkdi m uzyk i w  śzkołać-h ogólnokształcącymi oraz 
organistów'. Dopóki .bowiem te dwoi kapitalne zagadnienia nie 
zostaną postawione i rozwdązane w  Sposób w ła śc iw y !  m ow y  
być nie może o podniesieniu poziomu naszej ku ltu ry  muzycznej
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w  ogóle. To  ostatnie zaś zadanie w ym aga  oczywiście  jednej 
zasadniczo j przesłanki: zupełnie innego, niż dotychczasowe
stanowiska naszych władz szkolnych i nieszkolnych zresztą, 
w stosunku do m uz>ki i ku ltu ry  muzycznej. N a  ten temat 
możnaby napisać całe tomy, to bowiem, co się u  nas pod tym  
względem dzieje, stanowi takie jedynie to swoim rodzaju cu­
riosum, że w łosy  dębem na g łow ie  stają, g d y  się tylko zaczyna  
o tym myśleć.

'Otóż, gd y  ca swobodne wynurzen ia  przeczytałem, mnie 
z kolei tym  razćfn ,'^tanąl dąb na w łóśaeh“  i pobudzi! do re­
fleksji, czy 'liapra 'wde jest aż tak źli* Sądzę, że u obu autorów 
m am y do czynienia z 'g ru b ą  przesadą. W iad om o  przeci&ż urbi 
et o.rbi, że w  założeniach ustrojów o-prograinowyeh le ż y  p ie lę g ­
nowanie w  szkołach wszystkich typów7 polskiej ku ltury, a za­
tem rćTwnież i kulruibftlrnizyczno-śpiewacżej. Ze w ładzom  szkol­
nym  założenia te nie są obojętne, o j f m  św iadczy istniejąca 
prawie, od fthrania polskiego szkolnictwa w  h iepod leg łe j Polsce 
instytucja instruktorów śpiewni. M a m y  więc. instruktora m in i­
sterialnego w  osobie- p. prof. M ayznera  i instruktora okręgo­
wego  w W arszaw ie ,  p. prol'. K .  Idławdczki i częstokroć instruk­
torów okręgow ych  śpiewni, że wspomnę ty lko  p. Gawwońską w  
"Wilnie i p. E. l)?iw idowieza w7 Poznaniu. Obaj au torzy zarzu­
cają władzom szkolnym co na.pąniej obojętność wobóc p rob le­
ni u rozw7ojn ku ltu ry  muzycznej w  Pol soft. C z y  zarzut ten od­
nosi się równie/ do kolegi redakcy jnego  pp.*N iżyńsk iego i "isiji.- 
tansona p. p r o t  1\. ITlawiczki ?

Praw7dą jests iż in s tru k to r 'o k ręgow y  nie jest „wladzą.“ , 
leez taką samą prawdą jost, iż z ramienia w ładz szkolnych 
w' ogolę fńnkejoiuaje i wdadzet; Szk.ólne" muszą n iejednokrotnie 
wobec trudności budżetowych w a lczyć  o u trzym an ie  tej insty­
tucji w łaśnie w  interesie “podtrzymania i rozwroju kultury mu 
zyeznej. ''©oś tu jast logiczn ie Sprzecznego. A  czy  pp. K u ra ­
torowie, W izy ta to rzy  i Inspektorzy ‘też odnoszą się obojętnie 
tło p ie lęgnowania  ku ltury muzycznej w  szkołach? Czyż na to 
odbyw ają  u c  Specjalne program owe kon lorenc je z dziedziny 
śpiewu, 'aby w leli nast®5^wi<> nic nie robiono w, terenie? To 
są pytan ia, przypuszczam dla pp. autprow wrspomi,ianych a r ­
tyku łów  dość kłopotliwe*, bo ząjjfewne nie znają argum entów  
fia udowodnienie-*obojętnośoi w ł a d z  'Szkolnych. Może tu i tam 
ktoś1, gdzieś na jak im ś stanowisku służliowyut .jest obojętny, 
moŻĄ, no ale to jest ludzkie i mjfc daję podstaw \ do wwsnuwa- 
n ia  gąnoralnych wniosków. A  czy coroczne organ izowanie  pod 
eg’ idą w ładz szkolnych „św ięta  piesni“ , koncerty, attdyeje 
szkolne ilp. też należy zapisać na koa lo  tej ohojętiiości? Ozy in­
stytucją wyższych  Kursów  Nauczyc ie lsk ich  z g fup ii śpiewu
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i ĆAvi,ezeń c ie le sn ych  też  św ń idezy  o ln tak u z ro zu m ien ia  z e s t r o m  
w ła d z  s zk o ln ych  d la  k u l tu r y  m u zyc zn e j?  '*M oże  ze s t ron y  
p e w n y a h  od.hunÓAV spo łeczeńs tw a  widoćfena jes t  obojętność. T o  
jes t  możliwfe, a n a w e t  „ m u r o w a « e “ , a le  zarź i ieae  wla<lzotn 
s zk o ln y m  obo jętność i Avym agać od u ióh „ l i i  pełnie, in n ego  sla 
n o w is k t#  to szczyt... sw ob od y  r e d a k c y jn e j ,  na k tó ra  zdobyć  się1 

n i m  c z łow iek ,  który poża  ^.pieweni i m u zy k ą  żad n ych  innych  
p iek ących  p ro b lem ó w  w  od rod zone j  Po lsce  n ie  w id z i .  P a k te m  
jes t n. |k .iż w  od rodzon e j  P o ls c e  tak  samo p o trzeb n a  .jest dobrze  
u trzy m a n a  d ro ga  komunikat-. v jna ,  ja k  p ieśń o p o ls k ie j  duszy. 
Sam ft i kulfcura m u zy c zn a  n ie  jes t  w  P o ls c e  w s z y s tk im  i . jedy­
n ym . W ła d z e  p a ń s tw ow e  i  w  ich  ra m a c h  w ła d z e  s z k o ln i  m a ja  
rów n ie ż  inne  k łop o ty ,  ohoć iażby  np. u zy sk a n ie  cytatu d la  nie- 
czaimegto punktu  szkoln#gjo a lbo —  w zn ie s ien ie  n o w e g o  g m a ­
chu, w  k t ó r y m  z a is tn ia ły b y  Avarunki z a in s ta low an ia  radia  
szko lnego ,  na u t r z y m a n ie  k tó r e g o  też  t rzeba  umieć', zdobyć  
JtńAduBe..., n ie  m ó w ią c , ju ż  l>  p A ,  ja k  trudno  jest przede 
w s zy s tk im  zd o b y ć  apara t .

X a  podniesienie ku ltury  muzyczni | potrzeba w  Polsce 
Z rzeczy: pieniędzy, ^pieniędzy i pieniędzy-. .Może pp. Ui' X i 
żyński i Natsnson znajdą na to jakąś rade, może pan wice- 
prelnie j K w ia tkow sk i -okaże się dla nieb łaskawszy... A  może 
b v | l* k  podAVyższyć podatek specja lny od uposażeń na len 
cel... f

P a n  prof.  Dr N i ż y ń s k i  ch c ia łb y  zaszczep ić  w  Po lsce  jak ie ś  
b l iże j  n iezn ane  a\ z o r y  zag ran ic zn e .  O tóż  to zdanie, jest, u w a ­
żam , co na jm n io ,  n ięsm aezne  i n ies traw ń e .  T c h n ie  cośk o lw iek  
„G e n e a lo g ią  t e ra źn ie js zo śc i "  A  leksandra  Ś w ię to c h o w s k ie go  
i razi p r z y s ło w io w y m  „ ( l i d z e  ch w a l ic ie ,  sw ego  n ie  'zn a c ie " .  
T w ie rd z ę ,  że - p r z e c iw n ie  —  n ie jeden  na:i"ód i n ie jedna  zo rga -  
n izoAva«a społeczność m o g ła b y  wzoroAcać się na polskich nsty 
tuc jl ich  p ie lę g n o w a n ia  ■ ku ltury  m u zy czn e j  av PoJB&Mz Avyjąt- 
k ie jn  m oże  konśorwatoriÓAY, do któr\ ch p rzew ażn ie  uczęszcza ją  
ci, k tó r z y  m a ją  p ien iądze  (p r ze c ie ż  im chnike foTte()ianoAvą 
m ożna  pon iekąd  opanoAvać bez słuchu...). P y tan i 'S i f feJd laczego  
zawsze, w szęd z ie  i na ka żd ym  t r o k u  m ann ' brać w a fo y  z za 
g r a n i c y ^  C z y  na to, a b y  s ię  o śm ies zyć  i Avobec obcych  daw ać 
ŚAA'iadeetAA'0  l ir.ikn zau fan ia  avo Avłasne.urza.dzenia i instytucji-?  
P r z y p o m in a  mi się peAvien ava padek z Ickarzom -spec ja I is tą ,  
sproA\ ad zon ym  do Po lsk i  z z a g r a n ic y  przez ja k ie g o ś  ch orego  
„so b iep a n a " .  O tóż leka rz  ów  wprost, n ie  m óg ł z ro zu m ie j ,  d la ­
c zego  ów  „ s o b ie p a n "  Avydaje p ien iądze  na Sprow adzen ie  lekarza  
aż, p r z y p u ś ćm y  z W ie d n ia ,  skoro „ r o d z i m y "  lokarz-spe ja l is tn  
p fis taw ił zup< ln ie  popnnvną  d ia g n o zę  i m iał z a m ia r  zastoso 
wać  właśeiAYe środki p ro f i la k l  eczne. S m u ln e  jes l ,  n ap ra w d ę

\
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sfeffcne to chorobliwe ,,b [ inderw ert igke itsge f i ih l“  u pewnych  
Polaków, a nawet warstw  i gWip społecznych.

1 'je s zd ze ‘ jedno. Czyż nańózycuelstwo szkól wszystkich t\ 
poW, a w-szczęgOlnośfS szkól pow szeehnyoh nie nie robi dla 
podniesienia kultury muzycznej w  Polsce? Praca mPifdzycioJ- 
S w a  chórach pozaszkolnych zasługuje na pełne uznanie. 
Każdy(i^j) naitożycieUka) powinien (na) dostać z lo ty  medal za­
sługi za bo przez pieśń tra fia  się do duszy, pobudza
Si#- tę duszę do najdelikatnie jszych drgań na nutę narodową. 
Przy współpracy nauczycie lstwa i coraz częściej spotykanych 
(wbrew opinii pp. XatanSOna i N iżymskiegjd przedstawicieli 
s fer społecznych kultura muzyczna będzie sic w  PolsOg dali-j 
rozw ija ła  njfewgtphwie pomyślnie, .W o m  nie tak gwa ltówn ie , 
ja.k by sobie t-egó j>p. autorzy' z ,, ( 'bóru“  życzy l i ,  ab1 powoli 
i stopniować Różne n&łśdiałośei w rodzaju zagran icznych  1;szla- 
g iu rów “ też przebrzmią bez echa, (fcasHnMly swoje. X io  trzeba 
się tydko denerwować... W  Polsce n iepodległe j wszySlkie p ro ­
blem y w ym aga ją  w ) traktyoc realizacy jnej dziesiątków iat, 
a zwłaszcza tak iegoż  okresu czasu w ym aga  kultura muzyczna, 
aby sió wznieść do wyższego  poziomu \\>Szczególności na tere­
nach m uzykaln ie  zaniedba 11 y.ćh- Jakieś „emlowmei^ ad boc 
stworzeni*' kultury muzycznej w  naszych warunkach ekono 
mieztiy* h i społecznego by iowania 11'ie jest moż.liwe, a naw*'t 
nie je&t, móim zdaniofrf, wskazane (bliższą argum entac ję  po 
mijany).

.P e r  aspera ad astra! P rawda —  zacny i c ie rp l iw y  czy te l­
niku'?!

Mieczysław Karłowicz
1876  —  1909

I)nia 8-go lutego minęła smutna trzydziesta rocznica 
śmierci M i fe zy s faw a  K arłow icza . Urodził się II grudnia jSTb 
roku we wsi Wiszniewi*? na L i tw ie .  Dziecięce lata |^<lz'i5 przy 
rodzicach. Od r. 1SB6, gdy rodzice przenieśli SsgPna stale- do 
W arszaw y ,  uczęszczał do szkoły Górskiego,- a po ukończeniu 
j(>j, złożu l egzanrn  do szkoły realnej.

. „ U c z y ł  się p i ln ie  i dokładnie ,  a obok pracy  szko lne j  odda ­
w a ł  f?ię z z a m i ł o w a n i e m  g r z e  na skrzypcach.  Pod  ki (‘ runk iem 
pro f .  B a r c e  wiozą ukończy ł  naukę  g r y  sk r zypcow e j .  P,opisy 
e s t ra dowe  nie dawa ły  mu zadowob ' i i ia ,  ale za to poczęła go 
pod iągać  praca  mul nauka  kompozyc j i .  S tudia  teor&fcyczn#>iroz- 
począ l  w  W a r s z a w i e  u profefeórów:  das zynsk i ogb ,  \ o s k o w
sk iego  i R ognsk i ego .  P o  ukończeniu  szkól  ś rednich zap isa ł  śię
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jako  w o lny  słuchacz do Uniwersytetu  W arszawsKiego na w y ­
dział przyrodn iczy. Późnie j wy jecha ł do Berlina, aby*.'tam 
PiOzi& l ze .studialni uniwersy tee-Rimi dostać się na wy'ższy 
kurs tS-y na skrzypcach do słynnfego Joaftlii iM , |)0 Czym za­
pisał się do un iwem yte l n na studia kompozytorskie, prof. 
Urbana. I fo właśnie, jak się później okazało, w p łynę ło  na 
kierunek talentu m uzycznego Karłow icza . Pracując ’ snmioniiia- 
I z  zapałem przez e/f ery  lata, tra f i ł  na właściwa sobie, drogę.. 
Pow róc i ł  do W a iś zaw y ,  a w r. 1900 w y jecha ł do L ipska, gdzie 
s łynny  Nikisdsh ptowadził ostatni kurs nauki kapelinlstrzow- 
skiej. P o  caloróCznyćh studiach lateru r. 1907 powrócił na; w y  
póczjńiek do "ukocha.nego przez siebią Zakopanego, 
kom pozycy jnym  oddał sity najw ięcej. W  zimie' 1 9 0 7 -^ źy w n  
zajął sity sportem, a m ianowicie  jazda na nartaeh. W sze lk ie  
■wycieczki w T a t ry  były dla n iego wprost namiętuośeją,' bo 
K a r łow ic z  istotnie kochał Ta try ,  g łęboko otaczał je jakimś, 
fanatydznym  uwielbieniem, ku nim uciekał w  chwilach zwąt­
pienia, Szukał w  nBm szczęścia —  i znalazł śmierć. Szukał 
w  Tatrach, samotności, bo duszę mml n iewysłow ioną, smutną. 
I  t,yrm bolesnymi smutkiem przepojone są wszystk ie jego  utwory.

Tak  płynęło nm życ ić  okreś lonym szlakiem, k iedy młodym 
•zaledwie 30-letni kompozytor, p o z y s te l  miano niepospolitego 
sym fon is tw  Uśmiechnęło mu się szczęście, leoz lv lk o  na krotko.

kilkanaście dni po bezprzyk ładnym  tr ium fie  —  żyć 
przestał.

AV dniu, 8 lutego 1909 A\y szedł K ar łow icz  z Zakopanego 
w rannej godzin ie na wycieczkę w  stronę ( 'za  n iego  Stawu. 
Kilka- godzin później poci iMałyni Koście lcem, nag le  runęła 
o lb rzym ia  lawina śniegu i za.sy pała go na śmierć. Dopiero 
k i lka  dni potem dowiedziano się w  W arszaw ie  o katastrofie?! 
Pod wrażen iem św ieży  oh tr ium fów , przerażenie by ł o silniejsze, 
a żał powszechny bardzo głęboki. Pogrzęb odbył się1 w 'W a r ­
szawie przy udziale'- t łumów pub liczność ! i ęałego świata mu­
zycznego. Pochow any został nm,,omęntai;źu Powązkowskim 
w grob ie ojcajygdzie spoczął na wieki.

MieOzysłttw K ar łow icz ,  jako pieśniarz za jął w muzyce 
polsk ie j odmienne stanowisko", niż .jako sjyuafonista. N ie liczne 

bo za ledw ie piętnaście pieśni, m im o walorów  in dyw idu a l­
ny c li,. nie s;i zdarzeniem ew olucy jn ie  w yb itnym . A kom pan ia ­
ment- jesl przeważnie tematyczn ie zależny- od śpiewu, m iejscami 
jed n a k  pojedyncze g łosy  utworu zarysowują  się kontra- 
punktyGznie.

Nafom iaSt w  sym fon ice  talęut jego przemówił do wszyśt 
kich sw ym  sz"Sze.rym liryzm em , prze po jonym  słowiańską tęskno­
tą. P ierwsza z szeregu dojrza ły cli kompozycji Karłow icza  to
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poemat sym f. „Pow raca jąc?  F a lo ” . W  twóyćzośej te clorninu- 
jji.ey.ia pro^ramelu ideow ym  .jest nastrój tęsknotjŁ i zwątpieuia.

W; kom pozycji w  tryp tyk u  „Odw ieczne P ie śn i”  zapragnął 
kompozytor wznieść się na w y ż y n y  kbstóiozuągo światopo­
g lądu, któr> blaskiem .Swym przyćmieć miał rozłamy -w tym  
wszechbycie tęsknotę i " trag izm , , ko ja rzący  miłość i śm ieje  
w jedną słnntan całość. Ideowo zb lizył ?ię w  tym  utworze do 
wagnerow skiygo . .Trystana” . Jak w ietny legenda o T iy s tan ie  
i Izoldzie,,' która posłużyła I\ agnerow i za temat, do jogo wspa­
n iałego dramatu muzycznego, zawiera, w  sobie ideJJ o potędze 
uczucia miłości, która okazuje się s iln ie jszym  niż śmierć. T ę  
samą ideę w ypow iedz ia ł K a r łow ic z  w  „.Pieśni o miłośe.i 
i Miiienci” . Pla-styka wyrazu  muzycznego .osiągnęła tą n ieby­
wa łą  moc pi zekonji ż ującą, tak*,* że idea i treść utworu siłą 
rzeczy nam się. narzuca.

Najdoskonalszym i zrównoważonym dziełem jest „Iłapso- 
dia iiite'\vsK»“ . Piękne, pomysły tematyczne, mistrzowskie 
opracowanie formy muzycznej, wspomnienia dzieoiństłyfj,|i głę­
bokie OTsSwiązkrfp. <ło Ojczyzny w ytworzyły te walory.

R o z le w n e  uczucia w z a je m n e j  > m ' "ości, ad dan ie  subtelno, 
odc ien ie  i z a ła m a n ie  i « y c l i i c ż n e  y  d z im y  n a jw s p a n ia le j  wl 
dzielę. „S ta n is ła w  i A n n a  O ś w ie e im o w ie ” . A p o tb o za  kompO- 
zye.ji to p o m iry  m arsz  ża łobny , w  k l ó r y m ln a  tle  d zw on ów  w y -  
p o w ia d a  się ż y w io ło w a  ro zpacz  osam otn ion ego  koahanka, .m a  
nutę szczerego  w zn io s łe g o  t ra g izm u .

Z innych kompozycji wymienić wypada „Smutną Opo- 
wieśc“ ^„Odrodzonię^op. 7 E  moll i „Uwerlura Koncertowa'”  
op. Ci. Smutne zdarzenie odtworzył Karłowicz także w .swoim 
ostatnim przedśmiertnym dzieło p t . iM łtó z o !  xla liias.karadżla” . 
W utworze tym o silnym napięciu dramatYbznyni, wyraził 011 
swój posymistyczm pogląd na rob przeznaczenia' \y żyoiu 
ludzkim.

Z Y Q F R Y 1) K l A U S

Praca dyrygenta w  chórze
I. Osobowość dyrygenta

"Nauczyciel śpiewu powinien posiadać: 
a) słuch,
bj w> kształcenie fachowe, 
c) zamiłowanie do muzyki.

D yryg en t  zaś chóru, to, oprógz powyższych danych pow i­
nien mieć .jeszcze,, .jedną bardzo ważną e-pclię —  być dobrym  
organizatorem . Na cóż się zdadzą wszelkie zarządy kół śpie­
waczych. choćby najlepsze, .jeśli d y ryg en t  nie będzie miał
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zm ys łu  o r g a n iz a e y  j n e g o t  D y r y g e n t  w  ko le  .śpiewu ję s t  g łówną.
OSiĄ, która porusza wszystkie sprężyny. Od niego za leży 11.1 
strój \v tow arzystw ie  i cJBjfc do pracy, W  idealnym pojęciu d\ 
rygen t  powinien być Zawsze pogodny, uśmiechnięty, ta radość 
życia powinna od n iego promieniować na wszystkich ijz-lonków 
\hizyka bowiem jjfijf taką gałęzią Sztuki, która usposabia 

człowieka pogodnie i pra/wdziww miłośnik muzyki te cechy 
posiada. Xi< mam tu na m ?ś ,: w ielk ich kompozytorów, którzy 
odznaczali się silną indywidualnością. Zatem przy pogodzie 
ducha i dobrej organ izac ji  pracy w ys i łk i  włożone przez d y r y ­
genta uigdę nii> pójdą na marne i osiągną zam ierzony Ci 1

0  tej organizac ji pracy zebrałem pewien materiał do- 
śwba.dczalny w k ilkuletn ie j mej praktyce i podaje; go w  prze­
świadczeniu, że posłużę on jako -wskazówka tym, którzy pru 
eują; 'względnie  będą pracować na n iwie śoiewaczej. Zazna­
czam, że podana metoda pracy powinna być zawsze dostoso­
wania do warunków- lokalnyeb

I I .  O rgan izac ja  pracy w kole śpiewu

Organizacji; pracy w kole śpiewni można podzielić na trzy  
dz ia ły :

1) l ekc je  chóru,
2] zebrania,

,8 ) imprezy.
1) Lekcje chóru

Gzlonkowue ćlióru to ten instrument, na którym d y rygen t  
gra. 0c/.> wiście gra  ta Mlfeży ód jakości instrumentu i zdol­
nościach gra jącego. Zawsze jest lepiej, jeżeP na gorszym  instru 
meiieie gra do lin  wirtuoz, niż jeśli na dobrym instrumencie 
gra  dyletant muzyczny.

Instrument, na któręm chcomy grać, musi być odpow ied­
nio nastro jony —  chór musi być do śpiewu odpowiednio p rzy ­
go tow any mnzyeznie. 'Po pr/ygotow anio odbywui się na lekcji 
chóru przed rozpoczęciem ćwiczenia nowej pieśni. Po dnklad 
liyin zapoznaniu się (z, part > turą utworu d y ryg en t  wyjaśn ia  
członkom chóru charakter utworu, podaje (autorać kom pozy­
tora i podział, z ilu ezęsci danę utwór siij "składa, Następnie 
dyr-ygent zwrraCa chórzystom uwnigę na, rytm, linię melodyjną, 
poszczególnych S ysów , tonację (m a jo r  czy minor) zmianę- za­
chodzące w tonacji, wreszcie omawia dynamiki; i Frazowanie 
utworu.

Po takim przygotowaniu  dę ygen t śpiewa g-lówną im 
lodię utworu, zwraca uwagę mi stópień gamę', od . którego za­
czyna się każdy glos i zaczyna ćw iczyć  melodie posługując się 
instrumentem jednak prze pomocy n u t^ k ló re  ’ każdę- członek
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chóru powinien posiadać. P.o ogó lny ifi  zapoznaniu się z m e­
lodia każdego glo.su (nie zupełnie w ye i  iczonego) chórzyści 
powinni próbować Hpiowaógz nut, siedząc bieg l in i i  m elody jnej.

Po' i itrwalęniu  m e lody j gdosów na następnych ieiccjaćji, 
należ.y utwór śpiewać z pfinlięoi bez rozdania nut i w t.en spo­
sób wykończyć  dana pieśń. O ile kom pozycja  jest zbyt długa, 
lub składa się, z kilku części, ch ó fz js e i  m ogą posiadać w  ręku 
nuty, -jednak n ia  powinni Staje w nie zagdądtie, ty lko  zależni© 
od koniecznej pętęzieby. Hak u y ćwiczony ćhór stanie gewuie 
do następu i nie zrobi d y rygen tow i zawodu. Zdarza się często 
w  chórach, że p rzy  śpit waniu pieśni chór obniża tonację, 
czyli detonuje. Można temu zapobiec prząz śpiewani© poszcze­
gó lnych akordów, zachodzących w  danym -utworze, wreszcie 
przy  shib> ni chórze. można pódąć g łosy  ko pćd tonu wyże j,  niż 
jest w  partyturze. Przyczy ną detonowania jas't, Często brak 
świeżego powietrza, mała sala lub wysoka temperatura. Zeby 
w yrob ić  dobre brzmienie chóru, należy mi lekcjach śpiewu 
stosowa©, ćwiczenia głosowe. Śpiewanie g a m y  u różnych tona­
cjach (przed nową pieśnią zawszę w tonacji ut-wotu )iakordów 
toniki, subdominanty i dominanty oraz n iektórych akordow 
trudniejszych w7 dany m utworzę wokalnym .

Xa lekcjach chóru należy śpiewaków7 zaznajomić z pod-. 
staw7owym i zasadami >iniz\l-\ a więBl (Jo to jest tonacja, modu­
lacja, akord, stopnie. gam y, linia mi'lodyjna utworu i w arto ­
ści nul. X ie  powdimy to być w7 zasadzie oddzielne lekcje teorii 
muzyki, ic&z zawrsz% /wiązano z ćwiczeniem danego utworu 
■wokalnego. W  ęhóraeh w ięcej zaawaaisowanyeh można, ćwi- 
ezyi odległości d źu ięków  z nut.

P r z y  tąk /.organizow7ane j p racy  w  chorze  lek c j i1 śpiewni 
staną Sie' mila. rozryw  ką dla • c z łon ków  chóru i. d y r y g e n ta ,  
a w y  11 ki te j  p racy ,  tp podn ies ien ie  u m u zy k a ln ie n ia  k o la  śp ie ­
w aczego ,  a p r z i  dobry id i ohiiuiach nawet os ią gn ię c ie  poziomu 
aTtystye-zhcgO ciiórn. d. .f;. n.

Komunikaty Zarzadu Okręgu VII.
Zarząd ok rę gowy  zawiadamia,  że zebranie delegatów7 okręgu 

Y.J.I oilhądzi© sit; '25 lutego o godz. ló-tcj  w.7 Kępn ie  w7 Hote lu P o l ­
skim.

Prog ram zel i rmif i :  1. Olwuircie zebraniu  2. Stwierdzenie
obecny eh, 3. Sprawozdanie  zarządu okr., 4, Sprawozdanie  komisj i  
r ew iz y jne j ,  5. Wniosk i  kom, rew. do uchwal, (i. Zjaf.d okresowy,  
7 P rog ram  prary na rok 1!).‘S9, S. Wniosk i  do iiehwuil, !). t t o ln e  g l o ­
sy, 1(1 Zamkniecie.
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Zebranie  delegatów kół składac ie;  z przedstawiciel i  kol. na­
leżących drt odnośnego okręgu. De legatami  są prezesi i d y r y ­
genci  kól. K o la  licząca ponad 50 członków wysyla. ją prócz tego 
po ' jednym delęgaćie na każde rozpoczęte 50 członków

P r z y p o m in a  się, że koła zobowiązano są przesłać lnitycdi- 
miaste, do zarządu okr. 2 formularza* sprawozdawcze,  aby  datie 
s tatystyczne b y ł y  go tow e u a zabranie delegatów.

Szan. zarządom nwfui i imy uwagą: na okólnik Wlkp. Zw. 
Śpiew, w  -sprawie utworów  na zawody  na rok 1939 oraz na wska 
Śliwki co do wykonania  poszczególnych pieśni.

W  myśl  tegoż okólnika w z y w a m y  wszystkie zarządy kól do 
zebrania, choćby skromnych kwot na nagrobek tśp. K .  T.  Barwiu- 
kiego d ługo le tniego  i zadłużonego sakr. gen. Wlkp.  Zw. Śp. Zt 
braną k w o ty  wręczą  delegaci  na zjeździć delegatów kół zarzą­
dowi okręgowemu.

Wnioski na odznaczenie odznaką honorową Zjednoczenia w r. 1939

Wniosk i  powyższe nalepy nadsy łać do dnia 1 marca br. na 
sptsCjalnycsh formularzach drukowalnych, które można o t rzymać 
ii prezesa okr. poKp groszy  za sztukę. Wniosk i  musra być wypeł - 
nioue pismem maszynowym.  Regulamin odznaki  .jest w y d r u k o ­
wane  w  nr 2-giin „Chóru"  i „Śp iewaka"  z r. 1938,

Zaniedbana dziedzina
W  debacie nad budżetem ministers twa óświaty przodsfeiw i 1 

wicemarszałek dr Sorzyński ,  in-ezes W lkp .  Związku Śpiewaczego,  
t rag iczną sytuację polskiej  muzyki .  W  dziedzinie kul tury  mu 
zycznoj  zn a jd u je m y  się na poziomie Albani i ,  Sprawa podnie­
sień.a rozwoju polskiej  kultm-y muzycznej  musi znalezó .rozwią­
zanie. P.  dr Sarzyński  zapowiada,  że w  związku z tym wystąpi  
w niedalek ie j  przys-ftlośój z in i c ja tywą ustawodawczą.

Z  kroniki ckórów okresu VII
Kępno.*, Chór męski „Dobo**1 odbył  28 stycznia lir. swe walne 

zebranie. P rzewodnic zy ł  prezes dli K ie tminski ,  protoko łował  dh. 
.Bonibicki. P o  załatwieniu spraw. bież. dotyczących „Now in  Śpię 
waezyt-h", cz łonkowie zarządu zdali  sprawozdania  z działalności  
za i'. 1938. Chór l iczy ,38 cz łonków czynnych i 3!2 wspierających,  
/jcbrań odbyto 10, lokey.j śpiev\ u (>4„ wystąp iono z chórem 8 razy. 
O gó lny  stan ma ją tkowy  wynosi  1.282,4(1 zl. W yćwiózono 1 5 'nowych 
utworów.  Obrót kasowy' w r. 1938 wymusi  f5Ej),78 zl. Do nowego
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zarządo \Veszli pp.: Z. Kichn iuski — prezes, .1. Led, ,a zasl ipca,  
St. Bombirk i  ,— sekretarz. Kt. Idzmk skarbnik,  '1. M łynar z— 
<lyrygeut, M. .Mikola.jczyk i \Y1- Kuknia  — radni. Pocze t1 sztan 
da rowy  ■■ twofzął  pp. Kaźmie iczak ,  Mierzw iuk i H . Kie.łmi liski. 
Okol icznościowy re fe rat  p i .: „Ozy  udział w chórze jest praca czy 
wypoczynkiem" ,  w$JP&Sjl dli. M i kola jeżyk.  Na zakończenie od 
śpiewano 4-g' iosowo „O z iemio oj«(«j8L.

Rychta l .  T  fiw. Śpiewu „Eć-lio". W a ln e  zebranie chóru odbyło 
sis; 4 grudnia 193S r. Obradom przewodniczyI  dli. Ławmiezak. P o  
sprawozdaniach nstąpującijigp; zarzadn. wybrano na: prezesa — 
dli. -Ławniczaka, sekretarkę —  dii. Walozakówme, skarbnika  — dli. 
P iechowiaka. Do komisj i  rew. weszli druhowie:  Żiobiński,  Ma- 
ehutówna i SteLżala. Dyrygen turą  ob.iai dli. Smyozyi i ski .  Ławr. i  
kami są druhowie:  Kempiak,  Szkudlarkowa,  Żiobiński i Slązata,

Podzamcze. Tow.  Śpiewni „ D zwon "  urządzi ło 21 stycznia br. 
karnawa łową  zabawę. Bawiono S'ią wesoło. Podczas  zabawy chór  
wykonał  Szereg1 pieśni.

Doinasłów. Tow.  Śpiewu p rzygo towu je  piękna operetki;  pt.: 
„4 i es ław1'. Ostatnio na budowę Sceny teatralnej  eliór przezna­
czał  50 złotych.

Trzcinica. Tow1. śpiewni „ L n tn i a “ , pod batutą dh. A n d y  w y ­
stąpi ło z pieśniami  re l i g i j nym i  podczas ostatnioh świąt. Szcze­
gó lna  pią.kiiie wypadł  wryBtąp podczas mie jscowego  odimslu. 
Dnia ó lutego urządzono .Wieczór  Pieśni "  i odegrano widowisko  
reg ionalne  „Kas in ę  'Wesele", o czym następnym razem.

Laski. Tow.  Śpiewu im Pfuleriwwskhigp urządzi ło w roku uh. 
11' a d ycy ju y  obchód „Andrze j ek" .  W  czasie wieczorku spożyto 
wrspólnie kolaójją, a chór pod clyr. dli. A n d y  odśpiewał  ki lką 
ulworówn Bawiono się wesoło do pólnoc.y.

Marszałki. Na specjalnej  uroczystości miojseowOgo choru 
żiłgmano dy rygenta  dli. Klausa, kt-óry objął  posadą mihuz-. w  -La­
skach. W miejśos j e go  d yr ygen tem  obrano kier. szkoły dli. Zii 
l ińskiego..

Ostrzeszów. Chór nioski „D zwon "  odbył a lutego br. swe 
walne  zebranie w  obecności przedstawicicl i  za.rfcądu okręgowego.  
Sprawozdanie  zamieśc imy w następnych ^Nowinach Śpicwacżjmljj..

Wszys tk ie  chóry pros imy o nadsyła.l ią sprawozdań z zebrań, 
wys tąpów i obuhodów do „N ow in  ‘

Z piąkna pieśni naszej!

„Śpiew, to fundament całej muzyki".

(Słowna: Te lgmanna)
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T e l .  55 R o k  /,af. 1879

Bank Ludowy w  Ostrzeszowie
Spółdzielnia zapisana z nieogr, odpaw.

Załatwia wszelkie transakcje bankowe, a mianowicie:
1) przyjmuje wkłady począwszy od 1 zł za wysokim oprocentowaniem
2) otwiera rachunki bieżące i czekowTe
3) dyskontuje w ek s le  ku D iecko-hand low e
-t) udziela wszelkiego rodzaju pożyczki dla członków
5) pośredniczy w skupie i sprzedaży papierów warLościowych
6) za ła tw ia  p rzek a zy  w  k ra ju
6) inkasuje weksle i dokumenty na wszystkie miejscowości w kraju itd. 

W yda je  skarbonki dla drobnych oszczędności do użytku dom owego 
Otwiera wzgl. zakłada „Szkolne Kasy Oszczędności11 
Udziela wszelk iego rodzaju porad bezpłatnie członkom.

Konto czekowe w  P. K. O. Poznań nr 212 900

P O L S K A
LITERATURĘ
CHÓRALNA

poleca

K. T. Barwicki
P O Z  N A N  1
ul. Półw ie jska 35 

— Telef. 36-87 — 

P. K. O. 205.800
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Eldo rado
Kawiarnia i Cumernia

właśi

W . Stachowiak
OSTRZESZÓW

ulica Zamkowa 11
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„R O Z W Ó J "
KSIĘGARNIA

S K Ł A D  N U T  I P A P IE R U
właśc.:

Iqnacy Rozmarynowski 
O S T R Z E S Z Ó W

ulica Marsz. Piłsudskiego 6 —  Telefon 21

Sprzedaż radioaparatów i radiosprzetu
■•niiifiin fnfF* lip'   min  ...     i

C zc io n k am i D rukarni S p ó łk o w e j w  K ęp n ie

 "mmii* .


